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R ek lam acje  są w o lne  od o p ła ty  pocztow ej.

Opiitja posła BujHi-
Na zgrom adzeniu  Rady naczelnej 27 . 

zm., przy spraw ozdaniu  z Rady państw a 
zabrał głos poseł Bojko, powitany grom kim i 
oklaskami. Omówił on szczegółowo sprawę 
stosunku posłów ludowców do K o ła  pol­
skiego, a  wyjaśnienia jego, dotyczące tej 
sprawy, tchnęły  wielką szczerością »M ar­
kotno  mi to  było — rzekł na wstępie — 
że komitet wykonawczy zwołał R adę  n a ­
czelną w czasie postu, ale później rozważy­
łem, że to  może i najlepsza pora i gdy p rze­
pisy kościelne każą, by się choć raz w roku  
około Wielkiej Nocy wyspowiadać, to 1 ja  
wyspowiadam się tu z moich g rzechów  p o ­
litycznych, prosząc was, drodzy przyjaciele, 
o wyrozumiałość i o rozgrzeszenie". A za 
grzech najważniejszy swego politycznego 
żywota uznaje pos. Bojko myśli o wstąpie­
niu do Koła polskiego. T łómaczy go jednak  
wiele okoliczności. N asam przód  jego  n a ­
tu ra  miękka, t rochę kobieca, usposobienie 
wrażliwe, które  różni ludzie chcieli wyzyskać, 
przemawiając do jego uczuć. W idząc ogro­
m ne  prześladowanie ludu za przekonania  
polityczne, przypuszczał, że wstąpiwszy do 
Koła ułagodzi przeciwników potężnych i że 
nam iętnej i bezwzględnej walce przeciw lu­
dowcom włościanom kres położy. P ragną ł

zwłaszcza, by przycichła wrzawa duchowień­
stwa, nadużywającego kościoła do agitacji 
przeciw »Przyjacielowi Ludi:«. Mniemał, że 
m ożność uprzątnięcia przeszkód w rozszerza­
niu organu  Stronnictwa zapewniłaby wielkie 
korzyści w pracy nad uświadomieniem ludu. 
Potem  widział, że posłowie chłopscy z grupy 
Stojałowskiego, którzy za radykalniejszych, 
niz ludowcy, wszędzie się okrzykiwali, do 
Koła polskiego wstąpili, a nie podejrzywa- 
jąc ich, by to wbrew swemu przekonaniu  
uczyndi, rozmyślał nad tern, czy istotnie le­
pszej drogi nie obrali. Także wśród dawnych 
członków Koła znajduje: się paru posłów, 
k tórym nie można odmówić życzliwości dla 
ludu i którzy odznaczają się wybitnemi 
zdolnościami parlam entarnem i, a  którzy j e ­
dnak K oło  polskie za najodpowiedniejszy 
g ru n t  do pracy uważają. O ile chodzi o wy­
godę osobistą, to uczestnictwo w K ole  jes t  
o wiele przyjemniejsze i więcej pizynosi 
chluby, niż pozostawanie poza Kołem, gdyż 
każdy członek Koła, chociażby zupełnie bez­
czynnie tam siedział, może sobie przyznawać 
cząstkę zasługi z powodu zdobyczy, które 
Koło osiągnąć zdoła. Pom im o to mówca 
poddał się karnie i lojalnie uchwale kongresu 
S tronnictw a i w myśl tej uchwały poza K o­
łem pozostał i n igay nie zamierzał zrywać 
solidarności ze S tronnic tw em  dla so lidarno­
ści z Kołem polskiem.
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Zwolna przekonał się, że łudził się 
co do korzystnych zmian, któreby dla ludu 
ze  w st4pienia ludowców do Koła wypłynąć 
mogły. O bserwował bacznie, co się w tem 
k o le  dzieje, a to, co tam  zauważył,- przejęło 
;go wstrętem  i odrazą. Każdy kto czyta dzien­
niki. już z krótkich  i szczupłych wiadom o­
ści z Koła polskiego może wytworzyć sobie 
pojęcie, jak  tam  trak tu ją  posłów niezależnych. 
T ak i  poseł R o tte r ,  jed en  z najzdolniejszych 
par lam entarzys tów , może podnieść najlepszą 
myśl, popisać się najpiękniejszą mową 
w -Iznie, lub opracować najsumienniej jaki 
referat, a jednak  większość kołowa usiłuje 
zaraz ukrócić jego  zasługi, lub je przem il­
czeć, a w prasie konserw atyw nej nie usta ją  
w napaściach przeciw niemu, byleby go pon i­
żyć lub zniechęcić. Nie ma tam w Kole 
•żadnego wyrozum ienia  dla zdania niezale­
żnego, ani poszanow ania  p rzekonań  nawet 
najpracowitszych i najzdolniejszych posłów 
niezależnych, cóżby się więc działo z posłami 
włościańskimi, którzy wcale nie przyznają 
sobie tal: wybitnych zdolności, jakiem"
odznacza się poseł R otter .

Gdyby się ludowcy potrafili zastosować 
do politycznej atmosfery Koła, musieliby 
chyba odgryw ać tam  tak poniżającą i wprost

Dlaczego Pankracy koni nic miał.
Humoreska 

W yjadły  wam myszy pszenicę w jesieni, 
mój kum ie ? — tak  pytał Józek Niteczka swego 
sąsiada P ankracego , gdy w niedzielę przybył 
do niego po nieszporach

— A coby mi iły nie wyjeść, czy to 
moje pole miało być wybrane, czy co? 
Siałem i dość późno i kotów trzym am  trzy jak  
brysiów, ale i to psu na budę. Zjadły i ozi­
minę i z koniczu B óg  wie co będzie. Ale 
wyście siali wcześniej i pono kotów w cha­
łupie nie cierpicie, a jakoś  ta  u was się 
lepiej na polu macierzy.

A  no mój kumie, może te beslje 
dlatego nie zrobiły tyle spustoszenia, że 
mam pole przy drodze.

han iebną  rolę, na jak ą  zdecydowali się nie­
którzy posłowie Stojalowczyki. M ówca w y­
baczyłby już nawet całowanie po rękach ró ­
żnych dygnitarzy i służalcze pi awdziwie 
umizgi, gdyby nie wiedział o daleko w ażn ie j­
szych grzechach, o k tórych je s t  dokładnie 
poinformowany, jakkolw iek w Kole nie za­
siada. Nie chce przed czasem odsłaniać tych 
przykrych i dla ludu bardzo bolesnych 
spraw  niedaleka ,ednak  przyszłość je  wv- 
jawi. Ale to pow.e, że ludowcy posłowie 
do takiej roli nigdy się nie poniżą i wśród 
stosunków  takich w K o le  nie ma dla nich 
miejsca.

Sprawa ludowa nie tylko nie odniosłaby 
żadnej korzyści przez wstąpienie łudowców 
do Koła, ale przeciwnie szkodęby poniosła, 
bo zdaniu ludowców, zgodnem u z życze­
niami i potrzebam i ludu przeciwstawia- 
noby służalcze krzykactwo posłów chłopskich 
w Kole ugłaskanych . Mówca ma na to 
dowody że niektórzy' Stojałowczycy uw a­
żają za swoje zadanie w ko le ,  by agitować 
przeciw ludowcom i S tronnic tw o ludowe 
oczerniać. Oświadcza więc m ówca s ta n o ­
wczo, ż e  nadal pozostanie poza Kołem, 
i pod tym względem nie ma obecnie żadnych 
wątpliwości i złudzeń. Chociażby' p raca lu-

—  No ale powiedźcie mi, czego taką 
pasję macie do biednych kotów, że żadnego 
u was w domu nie uświadczy. Przecie to 
gad i pożyteczny, i w »alamentarzu« s ta ro ­
dawnym był taki ładny wierszyk o kotku 
kulawym, co sobie szedł d rogą. Stoi też 
w starych papierach, że egipcjanie s ta ro ­
dawni koty po śmierci nawet balsamowali, 
w takiej były obserwacji ff, a wy macie, 
jak słyszę, tyle zgryzu do tego boskiego 
stworzenia.

— H m , mój kumeczku, jać  by' wam ta 
i powiedział całą prawdę, co to w tem za 
dyferencja, ale może mię wyśmiejecie. Ale 
róbcie, co się wam żywnie podoba, ja  wam 
to bbjaśnię, ażeby nikt sobie z przestrogi 
starszych osób, (a osobliwie z starszych bab 
nie kpił.

*) poszanowaniu.
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dowców włościan poza Kołem była  mało 
wydatną, to jed n ak  są oni jako te szare 
skowronki, które  już  wkrótce zwiastować 
będą pierwszą wiosnę rolnikowi, a po nich 
p rzy jdą  z pewnością słowiki, lepsi piewcy, 
którzy już prawdziwą wiosnę ludowi oznaj­
mią. W  każdym razie ludowcy nie splamią 
swego cha rak te ru  żadną skazą, w dotych­
czasowej ich pracy naw et najzawziętszy 
w róg  m usi im przyznać uczciwość po lity ­
czną  i musi im oddać szacunek, na  który 
zasługują. Mówcy tkwi w pamięci historja 
z daw nego e lem entarza  o Stasiu, co na su­
kni zrobił plamę, potem płakał i p rzepra­
sza ł  mamę, a m am a wytłómaczyła mu, 
2e plamę na sukni łatwo się wypierze, lecz 
'brzydki czyn, k tórym  człowiek skala swój 
charakter, pozostawia po sobie plamę nigdy 
niezmytą.

P rzem ów ienie pos. Bojki przeryw ano 
'd ługotrw ałym i .oklaskam i w śród  w ielkiego 
-zapału.

P o  Z je ź d ź ie .
Z duszy serca pragną łem  być uczestni­

kiem wielkiego dzieła, co się 27 . lu tego do­
konywało w Rzeszowie i jużem  się w po-

Otóż to tak  było. Jak  wiecie, że nim 
przybyłem do Galicji, wychowywałem się 
po śmierci ta tusia  przy macosze. K obie ta  
ta znała się na różnych rzeczach, z których 
się dzisiejsze m ądra le  śmieją. Niech no się 
jej m leko wlokło, to ta nie wiele myślący, 
Jap podkowę znaleźną, rozpaliła w ogniu, 
mleko wylała na  próg, i s iekierą jak  się 
patrzy ściupała — a potem buch w garnek  
rozpaloną podkowę, że aż zasyczało. i mleko 
się naprawiło do razu.

Słowem, miała łeb nie od parady.

W  dom u chował się kot stary, burkiem 
-zwany, k tóry wylegiwał się na piecu jeno, 
a na k tórego się sąsiedzi żalili nieraz, że 
Im  króliki wyjada ze stajen.

U nas nic nie zjadał, bo nic takiego 
nie było.

Jednego  razu poszedłem do koleżki,

3

dróż wybrał, ale wstrzymało mnie w drodze 
wezwanie sądowe. Żal mi, żem w len pię­
kny dzień nie m ógł uścisnąć tylu zacnych 
dłoni braci ludowców i pokrzepić się na dal­
sze ciężkie pi zejścia i trudności, jakie  nas 
ludowców na każdym kroku spotykają, a  żal 
mi także, żem nie m ógł być tam obecny 
i słów kilka od serca przemówić. Com 
chciał W a m  powiedzieć bracia  —  czytelnicy, 
to dziś napiszę, posłuch mi dajcie.

Chciałem Wam rzec, byście się którzy 
nie ulękli przeszkód niezliczonych a  nieprze­
widzianych, bo złe naw et na skalistej opoce 
się rozrasta. Siejecie drodzy nam  siewcy, 
zdrowe i jęd rne  ziarno, k tórego zły ptak 
nie pożre, ale zbieracie zamiast błogiego 
owocu często same płonki. Nie zrażajcie się 
tern, ale idźcie dalej naprzód, a w zgodzie 
i jedności, bo nam trzeba być silnymi i j e ­
dnym i: wszyscy za jednego, jeden za wszy­
stkich, inaczej w rozsypce zginiemy. D a ­
wniej pod Kościuszką, co zaprzysiągł Ojczy­
źnie i ludowi polskiemu wierność, stali ojco­
wie nasi sdn ie  pod tym s z ta n d a re m .— Dziś 
choć pułków takich niema, ani Kościuszki, 
ale są działacze zacni dla sprawy ludowej, 
jes t  sztandar polskiego stronnic tw a ludo ­
wego, pod który  nam  się wszystkim zacią-

takiego dryblasa jak i ja, a było mi 8 la t  
i tam widząc w popielniku opalonego, m a­
łego królika, prosiłem się, żeby mi go da­
rował na rozmłożek. Kolega zobaczył u mnie 
na pasku 8 guzików mosiężnych i powiedział 
że mi królika da, ale za te guziki.

Długo walczyłem ze sobą, co lepsze, —  
guziki, czy królik. Obliczałem w' myśli, że ta  
samiczka wyrośnie, okoci się, będzie miała 
dużo młodych, j a  mięso będę jadł, a za 
skórki gra jcar  się uzbiera — i aż mi ślina 
szła, że ja  będę miał swoje gospodarstwo.

Z drugiej s trony żal mi było i świe­
cących guzików, ale po dłuższym namyśle, 
odpiąłem je z bólem serca i kupiłem tego 
parcha małego za ośm guzików.

Za ośm guzików... łatwo to dziś powie 
dzieć, ale czy to dzisiejsze dzieci wiedzą, 
co to wtedy guzik znaczył ? Każdy kawaler
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gnąc i działaczom tym jako  wodzom naszym 
iść na  rękę, a sprawie ludowej zaprzysiądz 
wierność aż do śmierci, ile sił, ile mocy, ile 
ducha i krwi w człowieku pozostanie. A tak 
i my się możemy lepszych doczekać cza­
sów i podwalina będzie przyszłym pokole­
niom n iepodkopana niczem i nie do zburze­
nia, — będzie potęga ludu!

Józef Stąrsiak z Grądów.

2  iRady państwa.

W iedeń 0. marca. Bardzo  ważną sp ra­
wą dla Galicji jest  upaństwowienie »Kolei 
Północnej,* łączącej Kraków z W iedniem. 
Jes t to  jedyna  linja łącząca nas z resztą k ra ­
jów  należących do Austrji. Kolej ta  należy 
dotąd do pryw atnych kilku właścicieli, k tó ­
rym przynosi og rom ne dochody . przez 
wpływy tychże nie zos ta ła  dotąd  na rzecz 
państw a wykupioną, chociaż nasz kraj da­
wno się o to dopomina. W  interesie G a­
licji je s t  upaństwowienie tej kolei, bo gdy 
przejdzie na własność państwa, to prędzej 
będzie można wykołatać pewne ustępstwa

dla dowozu i wywozu tow arów  z naszeg o  
kra ju  na tej linji.

W  tym tygodniu obradow ała  komisja 
kolejowa nad tą  sprawą. Minister kolei 
W itek  nie chciał się zgodzić na rychłe 
upaństwowienie, lecz p ragnie  odwlec sprawę 
na kilka lat. Doświadczenie pouczyło nas, 
źe wola p. ministra jes t  wyrocznią w poli­
tyce przewódców polskiego Koła, dlatego przy­
puszczać można z góry, iż mimo pięknych 
mów p. Stwiertni i R apaporta  a pewnie 
i dobrej woli z ich strony , Koło zmię- 
knie. Wykoł i ta jakie drobiazgi, o k tó ­
rych wiele będzie się pisać, i kilka p rezen­
tów dla kilku panów, o k tórych się będzie 
milczeć.

Jak  dalece Koło jest  zgangrenow ane ,  
o tern świadczy na pozór mały wypadek, 
jaki zdarzył się w izbie 4 . b. m. P o se ł  Ma­
lik, wszeehniemiec, postawił wniosek, by ko­
misja dla zmiany albo zniesienia §. 1 4 . przyszła 
do Izby najdalej do końca  kwietnia b. r. 
ze swo.m referatem (wnioskiem). Do p o ­
parcia tego wniosku znalazła się w' izbie.- 
na  razie większość, jed n ak  Koło polskie; 
głosowało przeciw'. ‘Kilku posłów z Koła 
powstało, ale gdy zobaczyli, iz ławy-ekselencyj

wtedy nie m ógł powiedzieć, że jes t  kaw a­
lerem, jak  nie miał- pasa, co się nim dwa, 
a  i trzy razy w koło otoczył, a na nim 
guzików nabitych jeden koło drugiego, a na 
końcu nóż mosiężny składany. Bez tego 
ubioru  nie m ógł się wcale na weselu p o ­
kazać i trzeba powiedzieć, że ładny był wi­
dok patrzeć, jak smagły chłopak ubra ł się 
w białą kamizelę lub sukm anę  i w taki pas 
z guzikami się opasał.

Młode pastuchy nie myślały, jak  dzi­
siejsze pędraki, o papierosach, bo tego 
świństwa wtedy nie znano, ale tylko o g u ­
zikach. W yszedłeś na  błonie lub w pole, 
gdzieś spojrzał, to kupka chłopaków stoi 
lub siedzi i g ra ją  w' guziki jeno  brzęczy.

N aw et na dzwonicy grywali. A gra  
była taka: albo w' dwa, to wtedy wyrzucone 
z czapki lub kapelusza musiały paść (na roz­
postartym  nadołku od kamizeli) trzy razy raz

po raz  do góry uszami, albo na :  »rusa«
w cztery guziki, co także ta sam a była m etoda  
albo na sześć, co musiały paść albo wszystkie 
6 do góry uszami, albo trzy bilem, a trzy  
uchem.

Aby w ygrać — szukali chłopaki w ów 
czas różnego sposobu, to chuchał do czapki, 
lub spluwał ukradkiem , gdy drugi guziki, 

1 rzucał, to m ów ił:  »guziki cygany, do góry  
| uszami«, to starał się mieć skrzydło g acka  

zaszyte w czapce,, a jak  o to było trudno , to. 
najskuteczniejszym środkiem  były, jak  m n ie ­
mali, żydowskie pacierze. Każdy chłopak, 
jak  jeno ujrzał żydka z pacierzami rw ał za 
nim co sił i póty go meresił, aż mu sznurki 
pacierzowe urwał. Co z tego było znów 
kłopotu od tatusiów, to by dziś i n ikt n ie  
uwierzył.

Dzisiejsze szkolniki i pastuchy nie m ają 
pojęcia, co to znaczył, wówczas guz ik
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siedzą, skwapliwie wszyscy przysiedli Czyż 
trzeba więcej a rgum entów  na dowód n ie ­
woli w Kole?

I n n y  przykład : Poseł Daszyński wniósł 
nagły wniosek poparty  przez posłów opozy­
cyjnych z Galicji, z wyjątkiem Rusinów, do­
m ag a jący  się od m inistra  obrony krajowej 
odpowiedzi na wniesione interpelacje doty­
czące w ypadków  w korpusie przemyskim, 
p o św iad czen ia  ministra, jakie kroki poczynił, 
by stosunki te  w  przyszłości się zmieniły. 
Zabierali g ł o s ; pp. Daszyński i Breiter, 
z Koła nikt nie ośmielił się bronić  Galgo- 
czego, otwarcie jednak  w głosowaniu  oświad­
czyło się Koło przeciw nagłości, chociaż ge­
neralny mówca z Koła p. R o t te r  tak ostro 
Przeciw Galgoczemu wystąpił.

W idać  Koło nie aprobuje mowy p. R o t ­
tera.

O  t i $ t a w ę  I c i L M C c K e i .

Żali się wiele ludzi na  różne krzywdy 
ze s trony ^starszej braci«, ale w ostatnim 
czasie, wyczytałem, że się już  »panowie« 
zaczynają z nami lepiej obchodzić, a  nawet

a Bogiem  i praw dą bo też ta  i zagubili 
pasy i guziki, (czego wielka szkoda) a g ry ­
wają jak na drwiny w guziki kościane.

T oć  dziś mało kto rozumie, co za żal 
było ośmiu moich guzików, a całą osłodą 

był mi królik, k tórego  w kieszeni p rzynio­
słem do domu, i wsadziłem go do popielnika. 
Bo dnia, od gęby odejmując, dawałem mu 
Chleba i ziarna — dość że za jaki tydzień 
bieda się zakrzepiła. wychodziła czasem na 
lzbę, a nawet i nogam i trzaskać poczęła, 
^łnie serca przybywało, bom widział, jak 
d i  się chudoba chowa i liczyłem sobie, co 
t °  za pożytek mieć będę niedługo.

Ale jednegom  zapomniał. Zapomniałem 
na piekne o burku. P o k rak a  jeno się z boku 
Przypatrywał królikowi, aż raz rano ja  do po­
pielnika, a tam  królika nie ma Szukam 
pod piecem, pod szafą— rozstąp się ziemio, 
jakby kam ień w wodę, nie ma mego m a­

ci

je d n a  z gazetek co to się szumnie »Oj- 
czyzną« zowie, pisze, że nieraz skargi nasze 
są niesłuszne, a wywleka je  się tylko po 
to, by przeciwko obszarnikom występować. 
Myślała ta gazetka, co się na wsie pcha 
i krzyczy, że niby to ona tylko prawdziwie 
obstaje za ludem, myślała i mówiła to
0 ustawie łowieckiej, że nie jest ona znów 
tak bardzo krzywdzącą. Czy nie jesL? — 
posłuchajcież!

Łańcuckie  towarzystwo myśliwskie (Le­
wicki i spółka) wydzierżawiło polowanie 
w naszej gminie za 140  koron rocznie, a  że 
im się to zdaje za dużo, bo w dawniejszym 
czasie płacili po 1 0 , 20 , a najwyżej po j o  k , 
więc że teraz stanął i chłop do licytacji
1 tylko jem u to gm ina zawdzięczać może tą 
nadwyżkę, więc to towarzystwo chce się nie 
jako  zemścić za to na nas. Bo proszę za­
uważyć, czy to nie tak wygląda? W przeszłym 
roku ani razu polowania nie urządzono, 
przez co się zwierzyny nam nożyło  mnóstwo, 
a że w' roku bieżącym zima je s t  »owalna« 
a  zwierzyna nie m a co żreć na polu, gdyz 
oziminy chybiły, przeto ona z chłodu a ba r­
dziej jeszcze z głodu zm uszona szukać poży­
wienia we wsi koło domów.

jątku. Com się nagryzł, to wypowiedzieć 
trudno.

Az tu m acocha wyciągała raz ziarno 
z pieca — ciągnie, patrzy, a  tu tylko łeb 
został z mego ulubieńca.

Nie było ani wątpliwości, kto był tego 
sprawcą i wtedy zawrzałem taką nienawiścią 
ku tej bestji, że nie wiele myśląc łap 
kota do torby, wsadziłem mu cegiełkę 
i chul z nim do rowu. Jen o  zagulgotał...

Ochłonąwszy ze złości i żalu zastano­
wiłem się nad tak straszną  zbrodnią i za­
cząłem rzewnie płakać.

Żal mi było i królika i ko ta  i guzików 
świecących, a wreszcie przychodził mi na 
myśl i profesór z swoją trzciną, bo w ie­
działem, co to za rygorzysta, a znałem się 
doskonale z tern jego  naczyniem.

M acocha atoli miała mi zadać jeszcze 
większy cios, bo gdy się dowiedziała o tern
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W ieś nasza obfituje w sady. a że się 
s ta re  zużywają, każdy prawie myśli o m ło­
dym i w tym celu niektórzy sprowadzaią 
sobie drzewka, albo s ta ra ją  się w yhodować 
sobie sami we własnej szkółce. I pracuje, 
zapobiega, k rząta  się każdy jak  mcże, aby 
ty lko dojść do jakiego takiego sadku, bo 
tylko w ten sposób — przynajmniej u nas 
gdy sadow nic tw a się chwycimy możemy się 
dźwignąć, gdyż innej rady nie ma. Fabryk  
nik t  nie zakłada, bo nie m a k to ;  chłopów 
na to  nie stać, zarobku u nas ni^ma nigdzie, 
z czegoź więc żyć i okryć się. za co kupić, 
opału i t. p. ? T ak  tedy każdy krząta  się, 
hoduje, zapobiega, a t u  nagle i niespodziewa­
nie za je d n ą  noc po wszystkiemu, po jego 
s ta ran iach !  Oto przyjdzie »własność« takiego 
tow arzystw a myśliwskiego i zostawi ci z naj­
piękniejszego drzewka sam e kołki. Ciesz się 
chłopie, bo ci s ta rsza  brać jes t  pomocą! 
I jeszcze potem będą pisać o tobie, że ci 
się nie chce wziąść do w łasnego przemysłu, 
do sadownictwa, że o niczem nie myślisz, 
że jeno  em igrow ać ci się chce!

Gdybyś panie myśliwy zobaczył chłopa, 
jak  on wyjdzie na dw ór i mimowolnie zo­
baczy w swojej szkółce lub sadku nowo z a ­

łożonym  zniszczenie, gdybyś go w tenczas 
widział, spojrzał mu w oczy, usłyszał serce 
jego, jak  ono z żalu bije, jak  mu wargi 
d rga ją  — o, pewnie byś inaczej o nim po­
myślał, ale co ciebie obchodzi, że chłop 
stoi nad swą krw aw ą ślepaniną  i spogląda 
oczami załzawionemi, ze sercem pełnem. 
boleści, co ciebie to obchodzi, kiedy to nie 
twoje, jeno  chłopskie, a chłopstwo niech 
ginie jak  pędrak i!

Każdy z nas z największem zaniepo­
kojeniem o swoje drzewka, w yglądał ry ch ła  
sobie panowie zechcą urządzić »rozrywkęc 
t j. polowanie, a tu cicho, i cicho zeszła 
jesień, nadeszła zima, zające szkodę po wsi 
robią, a polowania jak  nie ma, tak nie ma. 
Aż tu  pewnej soboty na początku stycznia 
r. b. rozeszła się pogłoska, że dziś będzie 
polowanie. Na wiadomość tę każdy komu 
na tern zależało, szedł na  »nagonkę«.
I zeszło się koło 60 chłopa. Stoi to wszyst-' 
ko, oczekując panów  strzelców, m arznąc  
na zimnie, aż tu przychodzi posłaniec, że 
dziś po low an ia  nie będzie, bo błoto. Z wielką, 
goryczą rozeszli się wszyscy do domu, 
oczekując aż się znów wielmożnym panom  
zrobi sucho.

bezprzykładnem  morderstwie, rzek ła : »No
próżniaku, aleś se piwa nawarzył. A wiesz 
ty  o tern, co to kot obznacza ? K to  kota 
uśmierci, to się nigdy w życiu szkapska nie 
dochowa. Jak  nie wierzysz, to się pytaj 
starszych ludzi. No, no, narobiłeś se!«

I praw dę mi s ta rucha  wyprorokowała, 
bo jak  widzicie w mej chałupie dotąd  nie 
m a ani wołu, ani koni, ani osłów, a to 
wszystko, jak  baczę, ka ra  za s tarego burka. 
Co mi się też kot nawinie, to go haraczę 
z chałupy, bo mi przypom ina sm u tn ą  historję 
z królikiem i że wśkróś tego trupa  w chacie 
t rudno  mi się dochować. Zresztą, to bycie 
fałszywe !

—  Ej mój kumie, dziwię się W am , że 
w takie brednie wierzycie. Nie macie koni, 
bo nie macie ich na czem chować. A że 
niby kot fałszywy, to też nie racja, bo ileż 
to ludzi dziś fałszywych, naw et między

chłopami, nawet między kumami, nawet 
między naszymi posłami chłopskimi, a cóż 
robić — żyć trza  i z takimi, bo innej rady 
niema.

■— A niechno tylko wasz W o jtek  przy­
śle wam jeszcze dolarów więcej z Ameryki, 
i kupicie se kawał ziemi od Banku parcela- 
cyjnego ze Lw ow a, to obaj jedziemy d a  
Żabna i sprawimy sobie szkapę aż miło 
i będziecie widzieli, że koi tu wam nic nie 
przeszkodzi.

—  B óg  by to dał — rzekł P ankracy  — 
by się to stało, ale mie się widzi, że to się 
nie wydarzy, jak  mówicie, bo m acocha była 
baba nie głupia i wyraźnie mi wróżyła 
klęskę na  koniach. I zawdy ja  już zal do 
kotów mieć chyba będę...

J. bojko.
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A tu ja k  przyszły mrozy, że pies nie 
chciał z chałupy wyjść, jak  spadły śniegi, 
tak  polowania być nie mogło i zwierzyna 
wszystka przyszła do wsi. Zgroza  nas  przej­
m ow ała ; niektórzy tośmy pilnowali we dnie, 
bo zające chodziły, niczego się nie bojąc, 
bo g łód im dokuczał, a nadeszła  noc, prze­
cież nie podobna  na  takich tęgich mrozach 
stać, a nie spać po całych nocach. Kto miał 
szkółkę koło chałupy, to m ógł straszyć i przez 
okno, a k to  miał ją  dalej, albo sadek, to 
ja k  poszedł do samego niego, wtedy zając 
uciekł, ale gdy tylko odszedł od drzewka, 
zając już je gryzie.

Nie wiem, czy się ludzie chodzili skarżyć 
do p. Lew ickiego (choć to zgoła nic nie po- 
m agało) czy panowie chcieli chłopów na- 
mrozić, dość że na dzień 24 . stycznia za­
powiedzieli polowanie. Jak  pójść na takie 
mrozy i wiatry, ale znów z obawy przed 
zającami, by wszystkiego do szczętu nie 
ogryzły, bo jeszcze niektórzy mieli całe 
drzewka, zabraliśmy się i idziemy. Mieliśmy 
miejsce przeznaczone, to  znaczy gaj i tam 
my się poschodzili, ale że panów myśliwych 
jakoś nie widać, a zimno stać, więc pode­
szliśmy naprzeciwko nich. Przychodzimy
do Albigowej, są panowie i nagonka  z Al- 
bigowy i H ussow a  i ci nam oświadczają, 
że im tyle nie potrzeba. A pan Lewicki 
jeszcze na  drogę  nam krzyknął ostrym 
swoim to n e m : m arsz do d o m u ! I musieliś­
my iść do domu, bo po Albigowej my z na­
gonką  nigdy tak  daleko nie chodzili, a po 
"  lóre cóż mieliśmy robić, przecież za darmo 
uie podobna  na  cudzej wsi chodzić po 
Zaspach i kniejach.

W idzimy z tego postępow ania  panów 
myśliwych, że oni nas tak  naumyślnie wy- 
w°łują, aby chłopa namęczyć, aby mu czas 
ukraść i aby się z niego potem naśmiać.

H ej — hej panow ie! nie wywołujcie w ilka 
z lasu ! Nie drażnijcie chłopa, bo on nie lalka, 
k tó rą  m ożna rzucać na w szystkie strony. 
W am  się zdaje, że wy nam  łaskę robicie 
urządzając polow anie, że my m am y spo­
sobność na w as zarobić, otóż ja wam

oświadczam publicznie, że gdyby nam  
o nasze krzywd}’, jakie ponosimy ze zwie­
rzyny nie chodziło, to  by ani jeden chłop 
nie poszedł do nagonki, a wtenczas m u ­
sielibyście sami jeden drugiem u naganiać, 
albo wasze dzieci. Niech by spróbow ały  jak  
to  dobrze po leśnych górskich kniejach 
w śnieżnych zaspach pływać. 1 w obec tego 
śmią jeszcze niektóre gazetki młcdostańczy- 
kowskie pisać, że u staw a łowiecka nie jes t  
tak  zła, albo że panowie chcą naszego dobra. 
D opraw dy to fałsz, a ci, co tak  twierdzą, 
to pańskie  lizuny i lokaje.

N a ostatku odzywam się do W as  p o ­
słowie n a s i : brońcie nas, błagam na  miłość 
Boską, bo się nam  wielka dzieje k rzyw da ! 
Nie słuchajcie, co mówi jakaś  tam »Ojczyzna«, 
k tó ra  chłopa nigdy nie widziała, a  idźcie za 
naszym głosem, wołającym o sprawiedliwość. 
W ysoki Sejmie, weź nas  w obronę, bo 
przy teraźniejszej ustawie chłop się nigdy 
ż biedy nie dźwignie. Uchwal ustawę pio- 
jek tow aną  przez naszego posła p. Zardeckiego- 

J Kd.cn z nagonki — właściciel szkółki.

Z powiatu Podgórskiego.

Można śmiało powiedzieć o ks. Stojało- 
wskim, że gdzie nogą stąpi, tam n a  żyznej 
ziemi zamiast kłosów rodzą  się chw asty  i głogi. 
Świadczy o tern powiat Bocheński, gdzie 
tak pięknie poczęło się włościaństwo rozwijać 
i dążyć do uświadomienia i wolności, a gdzie 
obecnie panują  już  niepodzielnie prawie 
stańczycy skwapliwie przez S to ja łow skiego  
i jeg o  zauszników popierani. Świadczy o tern 
także powiat Wielicki, obejmujący dwa s ta ­
rostwa, wielickie i podgórskie, gdzie również 
daw ną dzielność włościaństwa zastąpił strach 

| przed stańczykami i lizuństwo najgorszego 
gatunku. Stojałowczyk Skołyszewski, poseł 
do sejmu, wybrany gwałtami, zbiera koło 

\ siebie tchórzów  drżących przed każdem 
zmarszczeniem brwi s tarosty  i z ich pomocą 

| zam ierza przysłużyć się s tańczykom, wprowa-
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dzając najpotulniejsze barany do wnet wybrać 
się mającej rady powiatowej. O opiece, jaką  
ten pan poseł lud otacza i co zdziałał par­
celując dobra księcia Radziwiłła, napiszemy 
osobno. Jes t  nadzieja, że w powiecie pod­
górskim  włościanie nie dadzą się wodzić za 
nos ani panu staroście, ani narzuconem u im 
przez niego posłowi. Przy ostatnich wyborach 
żaden z wyborców nie smial się oprzeć woli 
s tarosty  i wszyscy głosowali na n ieznanego  
im i ze względu na jego  przekonania  polityczne 
niecierpianego Skołyszew skiego; dziś pan 
s ta ros ta  tej sztuki jużby nie dokazał i p. 
Skołyszewski miałby czas odwieść wraz 
ze swoim mistrzem lam pę do Jerozolimy. 
Świadczy o tern ta  okoliczność, że czytelnicy 
^Przyjaciela L udu«  sami z w łasnego popędu 
odbyli dwa zgromadzenia, w Podgórzu  i w Ska­
winie, zawiązali kom itet ludowców do prze­
prowadzenia wyborów do R ady  powiatowej 
i związali się przyrzeczeniem, że wszystkiemi 
siłami dążyć będą  do wyforowania z powia­
tu stojałowczyzny i do wydobycia się z pod 
przemocy rządów starościńskich. Członkowie 
komitetu z okręgu sądow ego skawińskiego 
i podgórsk iego  odbyli trzecie posiedzenie 
w Podgórzu , na którem  wybrali: przewodni­
czącym adw. D ra  Franciszka Bardla, sekre­
tarzem Józefa Hudziaka i wybrali 10  de le­
gatów, którzy mają się porozumieć z wy­
borcam i ze s ta ros tw a  wielickiego dla prze­
prowadzenia  k andyda tów  mepodlegających 
wpływom ani s tarostów  ani S tojałowskiego, 
lub jego sojuszników. Spodziewam y się, 
że praca  nasza odniesie najlepszy skutek, 
bo na m atactw ach  Stojałowskiego i na 
obietnicach Skołyszewskiego wszyscyśmy się 
tutaj poznali.

Komitetowy.

Z powiatu żywieckiego.

Niomif-ń. Szanow ny Pośle i R edak to rze  
» Przyjaciela Ludu«! D aw no mię już brało 
na ochotę, by za pióro chwycić i do waszej 
gazetki co napisać z naszej mieściny gó ra l­
skiej, ale że to człowiek wielkich szkół nie

kończył, więc i gazeciarskiej żyłki Pan Bóg 
m: nie dał. Czytuję »Przyjaciela Ludu«  
i widzę czasem ja k  inni pisują z naszych 
stron, więc niech ta p. poseł redak to r  list 
mój trochę ośnikiem pisarskim poprawi i tak 
ułoży, by się ta  z takiego jak ja  wyuczeń- 
ca na e lem entarzu nie śmiali czytelnicy.

C iem nota u nas straszna  jeszcze i z wa­
gon »oliwy« do głów powiewać zdało by się, 
aby ten góral t rochę zm ądrzał i zaczął my 
śleć o sobie. Ale u nas o to trudno . Nie 
ma takich, coby się o ten lud troszczyli, 
a  tylko pijaństwo, bitki i wszelaKa obraza 
boska — jak  by ją  kto siał umyślnie, na 
każdym kroku daje się widzieć. Co trochę 
tu jes t  jak ich  takich chłopów, to wszystko 
dia in teresu  trzym a ze Stojałowsklrn, bo ten 
im obiecał, że nie da przenieść sądu ze 
Siemienia do Suchy, a oni w to wierzą, bo 
się boją, by majętności nie opadfy na cenie. 
P o  za plecami to ta nie wierzą w S to ja ło ­
wskiego, ale jak  tu kto ze stojałowczyków 
przyjdzie a zacznie się z nimi całować, to 
mimo woli bierze ich do sam otrzasku  — 
i tak raz trzymają z nim, a potem  nie — 
sami nie wiedzą, jak  się mają. W szystko  
w rozterce, bo nie ma ludzi, coby n ieśw ia­
domych oświecili, że ksiądz całuje się z »bra- 
emi«, a kpi z nich, aż się mu brzuch trzęsie. 
Gadają tu i u nas o wyborach do R ad y  po­
wiatowej. Czy my się brać  do tego  będzie­
my, nie wiem. bo każdy boi się agitacji,
aby się potem  nie mścili.

Powiadają , że poseł Kubik słabuje, 
a tu by się bardzo zdał, aby urządził zgro­
madzenie, by pouczył, kogo by tu wybrać 
do tej Rady na sześć roków. Poseł Szwed 
nie bawi się w żadne zgrom adzenia, bo cho­
rowity i choć mówią, że go na m arszałka 
powiatu  rychtują, to znów, że nie będzie 
kandydow ał, ale z pewnością rozkazy z Pe- 
wli pójdą, kogo chłopy mają wybierać,
a w końcu i sam p. Szwed da się na wybór
namówić, jak to  przy w yborach sejmowych 
słusznie zrobi! i na  łeb powalił Stojałowczyica 
Boguckiego. Jest  nadzieja, że i do Rady 
powiatowej nie dopuszczą moskalolubców.
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W końcu nadmienię, że m am y tu obe­
cnie p o ra ź  pierwszy doktora, i już  teraz nie 
t rza  sprowadzać go ze Suchy lub Żywca. 
Apteka teżby się zdała.

P roszę  pozdrowić wszystkich czytelników 
odem nie w »Przyjacielu«, a pan redak to r  
niechaj nam żyje w długie lata  i prowadzi 
1 górali do lepszych czasów, wspólnie z lu­
dźmi dobrej woli. Pan ience  Świętej W as  
polecam i niech W as  błogosławi!

olemiemak.

Z  j ? C m e r Y k i -

Warren R. !. i i .  lu tego 1 9 0 3 .
Zeszło słoneczko na pośrodku nieba 

tutaj w tym dalekim kraju, na obczyźnie, 
w Ameryce. Do W as drodzy i kochani R o ­
dacy, którzy mieszkacie w kochanej Ojczyź- 
nie , w polskim kraju parę słów trzeba
napisać.

R ozpoczynam  mój list s tarym  zwycza­
jem  polskim od słów: »Niech będzie po- 
chw alony  Jezus C hrystus i M arja Matka 
Jego !«

Nie jes tem  ja  wysokiego stanu ni rodu, 
tylko chłop z chłopa i nie kończyłem żadnej 
szkoły, bo tylko chodziłem na wsi przez 
dw a i pół roku. Było nas dzieci sześcioro, 
a w  domu się nie przelewało. Pojechałem więc 
przed czterom a miesiącami do Ameryki, 
ale zawdy mnie ciągnie do kraju, ciągle
0 nim myślę i kładąc się spać i wstając. 
Juźem  trocha  przejrzał te am erykańskie  g a ­
zety, ale w żadnej nie widzę nic tak zaj­
mującego i ciekawego, jak  w »Przyjacielu 
L udu«, w którym  wszystko co napisane, to 
święta prawda. Ja sam  się tu  w Ameryce 
przekonałem, jak  ten polski lud wszędzie jest  
męczony i poniewierany. P o lak a  tu  wszędzie 
We fabrykach za coś gorszego uważają
1 tam, gdzie nikt wieść nie może, tam  musi 
iść Polak, wszędzie na niego bokiem patrzą.

Ale jak em  się przekonał, my sami 
winni. Bo my czytanie gazetek i książek 
mało b ierzem y pod rozwagę, a i ja  nie 
byłem, praw dę powiedzieć innym — a choć

czasem czytałem gazetkę, to małom z niej 
rozumiał. Inne  narody się uczą, a jako  
mądrzejsze, nami głupimi najgorszą dziurę 
zatykają.

Albo i to :  W szystkie inne ludy mają
tu wyższe stanowiska mają jakieś posie- « 
dzenia, sejmy, radzą nad tern, aby im było 
lepiej —  a Polacy choć m ają  rozmaite 
związki, to t rudno  tu kogo namówić, aby 
się do niegc zapisał. Z ciężką biedą ledwo 
kilku się zdobędzie na to, że się do . Związku 
narodow ego polskiego zapisze. Ale przyczyną 
tego wszystkiego jes t  brak oświaty.

Od dłuższego czasu p ragnąłem  być 
w posiadaniu tej waszej gazetki ^Przyjaciela 
L udu«, ale praw dę powiedzieć i pieniędzy 
nie było. Jakem  był w naszem kraju, to 
zawszem ją  czytywał, i nie raz choć nie­
jednego z niej nie rozumiał, co nie dziwota 
bom był w tedy  18  letnim bojsem*) a jednak 
zawdy lgnąłem do tej gazetki całern sercem, 
myślą i duszą. Proszę więc bardzo o przy­
syłanie mi tej gazetki. Życzyłbym sobie 
bardzo mieć też cennik jakiej polskiej księ­
garni lub przynajmniej adres, bo sp row a­
dziłbym sobie jakich ładnych i pożytecznych 
książek polskich.

Idźże ty liściku w drogę, bo ja  tam 
iść nie mogę — omijaj wody, góry, lasy, 
a jak  zajdziesz do Ojczyzny, pozdrów ode­
mnie wszystkich.

Stanisłaic Ginalski.

Z I łe l lo w s  F a l l s ,  Vt. donoszą nam, 
że wcale dobrze płacą za robotę w ' t a m te j ­
szej papierni, można mianowicie zarobić 1 0 , 
12  i 15  dolarów (50, 60 i 75 koron). 
W  miejscowości tej przebywają czterej w y­
chodźcy z K rośnieńskiego: Jan  Gałuszka, 
Jan  Szelc, Józef Szelc i Szymon Zajdel, 
wszyscy czytelnicy »Przyjaciela Ludu«, k tó ­
rzy przed rokiem opuścili s ta ’-y kraj.

IV N cw -Y o rk u  popełniono s traszną 
zbrodnię  na 20 -letniej Annie Gero- 
sinskiej, rodem z L iska  w Galicji, mieszka-

*) Chłopcem.

/
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jąccj u p. Szczepana Moleckiego P rz y ja ­
ciółka A nny — K atarzyna L ew icka, pocho­
dząca również z Liska, zwabiła ją  podstępnie 
do m ieszkania swego niby męża A dam a 
Lewickiego. T am  odurzono ją jak iem ś  lekar­
stwem i strasznie  się nad n:ą znęcano. P o ­
czątkow o sta ran ia  p Moleckiego, by ją  
uwolnić, do niczego nie doprowadziły, bo 
Lewicki był w porozum ieniu z policją. D o ­
piero przy pomocy p ryw atnego  agen ta  po­
licyjnego udało  mu się skuć w kajdanki 
cztery osoby znajdujące się w domu L e ­
wickich. Lecz  było już za późno — bo po­
mimo natychmiastowej pomocy lekarskiej 
Anna wkrótce zmarła. Sekcja pośm iertna 
wykazała, że nadliczbowe cielesne i zwie­
rzęce znęcanie się nad jej ciałem — oraz 
wielka doza trutki spowodowały śmierć 
nieszczęśliwej. Lewickich, dwie osoby, które  
u nich były, policjanta i kapitana policji, 
którzy byli w porozumieniu z Lewickimi, 
natychm iast aresztowano.

W Ihaddock Pa. zjawiło sit  w nocy 
u ruskiego księdza czterech rzezimie­
szków, którzy żądali pieniędzy od niego, (idy 
ksiądz nie mógł iui dać więcej nad 80 dola­
rów, zaczęli szukać- po calem pomieszkaniu. 
Kucharka, widząc co się dzieje, wymknęła sic 
z pomieszkania i zatelefonowała po policję. 
Wkiótce nadeszła policja i aresztowała łako­
mych na cudzą pracę panów. Ryli to dwaj 
ajrysze, jeden murzyn i jeden Słowak.

Podolma banda wpadła w okolicy Hom- 
staed, Pa. do pomieszkania pewnego obywa­
tela, zakneblowała usta jemu i jego żonie i za­
częła rabować pomieszkanie. Równocześnie jeifafn 
z bandytów zbezcześcił' żonę. Związanych zosta­
wili zbóje w pomieszkaniu, a nawet-obory nie 
pominęli, tylko połamali krowie nogi i wtedy 
dopiero się ulotnili.

Zonie udało się uwolnić z więzów i roz- 
kneblować męża. Jednak przestrach i rany, 
jakie odniosła, odebrały jej wkrótce przytomnoSć 
i na drugi dzień skonała.

Ciągle riowe nadchodzą wieści o grasują­

cych w okolicy bandach złodziejskich. Już na­
wet nie można być pewnym życia i mienia.

Feliks Sokołowski.

Wiadomości polityczne.
Polsku.

Sejm Krajowy Galicji ma być zwołany 
dopiero na wrzesień.

W  sejmie pruskim i w parlam encie  
niemieckim w Berlinie toczyła się przez dwa 
dni rozprawa polska. Posłowie polscy pers­
wadowali rządowi niemieck.emu, że prześ la ­
dowaniem naszego narodu  niczego nie 
uzyska, przeciwnie, tylko obudzi cały naród  
polski do zaciętszej obrony.

R ząd  rosyjski nosi się z zam iarem  skaso­
w ania  arcybiskupstwa w arszawskiego, a chce 
poddać duchow ieństw o polskie pod rozkazy 
m etropolity  rz. kat. w Pete rsburgu , aby 
w ten sposób kościół katolicki uczynić 
jeszcze zależniejszym od rządu.

Z obcego światu.
Austrja. Rząd austrjacki ofiaruje Cze­

chom założenie uniwersytetu czeskiego na 
Morawie za cenę przepuszczenia w Radzie 
państw a ugody z W ęgram i. Na razie cena 
ta  jes t  Czechom za niska, ale już nie będą 
robić obstrukcji, tylko ostrą  opozycję T ak  
to dzielni posłowie czescy umieją wymódz 
na rządzie, czego chcą dla narodu.

Węgry. W  niedzielę 8. bm. odbyło się 
kilka zgrom adzeń w Budapeszcie, a wszystkie 
oświadczyły się stanowczo przeciw podwyż­
szeniu liczby rekru tów  i w ydatków  na 
wojsko. Opinja publiczna w całych W ęgrzech  
jes t  także tego zdania. R ząd  zapowiada, że 
po trzym a sejm choćby do jesieni, aż u- 
chwali żądania  wojskowe. Na razie t rudno  
przewidzieć, jak  się ta walka skończy, k rą ­
żą już pogłoski, że m inisterstwo ustąpi.

Turcja. Zaburzenia  w Macedonji, które 
chwilowo przycichły, znowu się powiększają. 
Walki między chiześcijanami a turkam i toczą 
się nieustannie , a pogłoski o wojnie u trzy­
mują sie uporczywie. R osja  trzym a na granicy
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Kum unji wielkie masy wojska. R um un ja  
oznajmiła, że nie pozwoli na przemarsz wojsk 
rosyjskich do Turcji  przez Rumunję.

KRONIKA.
Prosim y serdecznie wszystkich P r z y ­

ja c ió ł  o goriiw c jednanie  nowych prenu­
meratorów.

Zalegający z prenumeratą, którym  
w strzym aliśm y posyłkę gazetki, raczą
*ie odezwać, gdyż w przeciwnym  razie wy­
kreślim y ich stanowczo z l is ty  adresowej. 

Prenum eratę prosim y p łac ić  ile 
możności z góry , gdyż i m y za marki,  
druk, papier itp. m usim y zaraz płacić.

Bank parcelaeyjny odbędzie Walne
zgromadzenie członków w poniedziałek lt5.
•mi. we Lwowie w lokalu własnym przy ul. 
Głowackiego 18., parter.

Sprawozdanie z działalności Danku parc. 
w r. 1902. i ocenę interesów poczynionych 
zamieścimy w nast. numerze.

Ostatnio objął Bank w parcelację dobra 
Siennów w jiow. Łańcuckim, a bliższe wa­
runki tej parcelacji podane są w ogłoszeniu na 
15. stronicy Przyjaciela.

Krakowska Kada powiatowa wybrała 
prezesem dra Er. Paszkowskiego, a na za­
stępcę Jana  Skirlińskiego. Członkami wydziału 
Powiatowego zostali w ybrani: z grupy gmin 
wiejskich Frane. W ó j c i k ,  zastępcą Stanisław 
Cze k a j s k  i, z pełnej rady ks. Jan Michalik 
1 Prane. Ptak, zastępcami ks. Ldw. Królikow­
ski i wł. realn. Franciszek Orzechowski.

Z l łz o w ic y  (pow. Złoczów). Przed mie­
siącem otworzyliśmy u nas czytelnię hulową- 
przy wielkim udziale ludu, tak, że nawet 
wszyscy pomieścić się nie mogli w izbie i dużo 
jeszcze czekało w sieni i na dworze, Śpiewa- 
liśmy pieśni narodowe i odczytywali „Przy­
jaciela*1, a potem nadjechał ks. proboszcz z 0 - 
lejowa, przemówił bardzo pięknie i otworzył 
paczkę z książkami, które ze sobą przywiózł. 
-Do czytelni, wpisało się 37 członków i wy- 
orano Zarząd, do którego należą Jan Półtorak 
przewodniczący, Józef Dąjczak zastępca. Józef
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Czarny, sekretarz i Wawrzyniec Wójciszyn. 
Ogólne .jest zadowolenie u nas Polaków z po­
wodu powstania tej czytelni, irytują się tylko 
ci, co się zniszczyli i wciąż przepowiadali, że 
się stanie z tego powodu nieszczęście. 1 stało 
się rzeczywiście w krotce, ale naturalnie nie 
z tego. W 4 dni później, wieczorem, gdy 
członkowi'*, schodzili się do czytelni, wybuchł 
ogień u żyda Abramka Katza. W czasie jego 
nieobecności, żona jego najęła do usługi chło­
pa z sąsiedztwa i posłała go wieczorem do 
stajni z latarką, by dał krowie jeść. Chłóp 
ten, wiedząc, że stoi tam w słomie beczka 
nafty, .chciał je j  sobie widocznie utoczyć i uto­
czył jej może na ostatni raz, bo jeszcze do 
chaty przybiegł płonący lały. Zaczęli go ra­
tować, ogień wprawdzie na nim udusili, ale 
z opieczoną zupełnie twarzą odwieźli go do 
szpitalu z Złoczowie Krowa spaliła się l.a wę­
giel i spłonęły dwie chałupy z budynkami 
gospodarczymi. Takie to nieszczęście, a zawi­
niła tu dużo gmina przez brak narzędzi ratun­
kowych i pan wójt Olonder lepiej by zrobił, 
gdyby postarał się o haki, drabiny i beczki 
z wodą na wypadek ognia, ma aniżeli rozsiewać 
jakieś złe wieści na czytelnię i przeszkadzał' 
.jej w rozwijaniu się.

Ze Skałatu. Był tu u nas poseł K o­
złowski, wiceprezes komitetu od rozbojów wy­
borczych, no i naturalnie urządził wiec Na­
słuchały, tam się panki nie mało ; to najgorsze, 
że od swoich, bo od księży najwięcej. Wyzbie- 
rali oni tam wszystkich stańczyków i gadali 
im, że jasny pan me pójdzie do kościoła, bo 
mu tam kożuch śmierdzi i .jeszcze inne spraw­
ki pańskie, co to wszystkim wiadomo. Wykrę­
cał się na to, .jak umiał pan Kozłowski, ale 
jakoś mu się niekoniecznie dobrze udawało 
i tylko wciąż zapewniał, ze teraz będzie ina­
czej. Jakoś nam się w to wierzyć nie chce 
i dlatego właściwie pan Kozłowski u nas ni­
czego nie dokazał, bo nie zjednał sob.e ludzi 
i odjechał z tein z ozem przyjechał, bez zau­
fania ludu.

Z Białogłów (pow. Złoczów), Donosi­
liśmy .już, że we wsi naszej otwieramy czy­
telnię. Otóż stało się to .już w dniu 2. marca
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br. bardzo uroczyście J)om Czytelni był wy­
pełniony po brzegi, przyszły także kobiety. 
Ksiądz proboszcz z Załoziec przemówił pierw­
szy o oświacie, o zgodzie i jedności, o Ojczy­
źnie iiaszej w kajdanach, poczerń z wpisanych
26 członków wybrano Zarząd czytelni i na 
zakończenie odśpiewano patrjotyczne pieśni. 
Hibljoteczka mieści się w domu Franciszka 
Półtoraka i liczy 80 książek, przysłanych ze 
Lwowa przez Towarzystwo „Oświaty Ludowej'1. 
do którego na ten cel myśmy znowu odesłali
27 kor., zebranych w okolicy na rzecz czy­
telni. Czytelnię powitaliśmy z wielką radością 
i mamy nadzieję, że wszyscy tutejsi Polacy 
z niej korzystać będą.

Do Samborskiej Rady powiatowej
wybrani zostali 26. lutego br. z mniejszych 
posiadłości następujący ra d n i : Ks. Leon Ko- 
zaniewicz, dziekan z Mistkewic, Jan Iwaiiczy- 
szak z Biskowic, Mikołaj Lityński z Bi liny, 
Antoni Kotschy z Dorożowa, Władysław Po­
piel z Czerchawy, Wojciech Nadybski z Czuk- 
wi, Tomasz Malejki z Sąsiadowic, Grzegorz 
Kulczycki Zahajło z kulczyc szlacheckich. Jan 
łlorodyski Filipów z Horodyszeza, Jan Diunicz 
z Czapel, Stefan br. Komorowski z Siekier 
czyc. i Maksym Fedyk z Oziminy.

Z tego wyboru się pokazuje, że lud w Sam- 
borskiem jeszcze spi.

Z Tyrawy wołoskiej dochodzą nas 
słuchy o dziwnych postępkach i głupich kon­
ceptach ks. proboszcza tamtejszego. Darowa­
libyśmy temu politykowi, że wymyśla z ambo­
ny na ludz: czytających „Przyjaciela", bośmy 
się już do tego mieli czas przyzwyczaić, ale 
napiętnować stanowczo musimy to, że ks. pro­
boszcz już nawet do kuścioła niedopuszcza 
czytelników gazetki. W końcu musimy ks. 
dobrodzieja, rozgłaszającego ciągle wieści, że 
poseł Sta pi liski uciekł do Ameryki, srodze 
zasmucić, bo poseł już od dwóch miesięcy wró­
cił i mieszka jak dawniej we Lwowie.

Z C ieszanów  s k i c g o : Wybory do tutej­
szej Rady powiatowej, rozpisane na 16 i 18. 
marca, zaprzątnęły na dobre głowę naszych 
panów, którzy agitują ogromnie za tern, aby

niewygodnych sobie ludzi nie dopuścić do nowej 
Pady. Przyszedł im z pomocą starosta Chrzą - 
szczewski, który niedawno temu jak tylko tu 
przybył, zapewniał, że będzie trzymał z ludena, 
a teraz występuje przeciwko wybrańcom ludu. 
Chłopi boją go się i słuchają nierzadko, a na 
panków z miasta ma ładne świecidełka, orde­
ry w kieszeni i kogo tylko na swoją stro­
nę przeciąga, zaraz obiecuje mu jakieś odzna­
czenie, honor, order. Działa to dobrze, a nawet 
burmistrz miasta Lubaczowa, co także krzy­
czał, żejest  z ludem, zapatrzył się jakoś w te 
świecidełka i grzęźnie w agitacji starościńskiej.

Z M ffy g jo d l  (pow. Sanok). Do czego 
doprowadzi zagarnięcie kilku naraz urzędów 
przez jedną osobę, mamy najlepszy dowód na 
naszym nauczycielu Pochmarskim, któiy za­
niedbuje swoje obowiązki, bo ma dużo zajęć 
ubocznych i naturalnie wszystkiemu podołać 
nie może. Jest on pisarzem gminnym u nas 
i w Tyrawie solnej, radnym, agentem aseku­
racyjnym itd.. a „wreszcie" nauczycielem, dla­
tego też szkoła u niego zawsze na ostatku, 
zjawia się w niej tylko na kilka minut, a zre­
sztą albo dzieci idą do domu, albo uczy jego 
żona, która nie ma do tego żadnych kwalifi­
kacji. Możeby też pan nauczyciel raz zrozumiał, 
że powinno się sumiennie pilnować tego. 
z czego się etileb je i że my nie możemy na 
to patrzeć spokojnie, jeźli nasze dzieci niczego 
w szkole się nie nauczą, darmo tam siedzą, 
albo bąki zbijają, a my musimy na fundusz 
szkolny płacić. A Rada szkolna jakoś nic. 
milczy, choć już kilkakrotnie w tej sprawie 
wnosiliśmy urzędowe podania. Prawda, że pan 
Poehmarski przy wyborach pomaga stańczykom, 
więc za to wolno mu wszystko.

Z Rymanowa (pow. Sanok). We wtorek 
3. bm. był tu poseł Wicenty Jabłoński, ale 
nie w celu zbadania doli wyborców, jeno 
z wizytą u rabina. Przybył zapewnić żydków, 
że sąd powiatowy pozostanie nadal w ich bu­
dynku i nie będzie przeniesiony do budynku 
lir. Potockiego. Żydkowie otoczyli p. Jab łoń­
skiego jakby swego mesjasza i asystowali mu 
przez cały czas, z clirześcian mało kto wie­
dział o tein.
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Z Sanockiego donoszą, że w tym po­
wiecie dotychczas istnieją myta rządowe, po­
mimo że od 1 . stycznia br. prawo państwowe 
zniosło wszelkie myta na drogach rządowych. 
Mianowicie w Daljowej istnieje dotychczas 
Myto, za które płaci się po 32 ct. od pary 
zaprzęgu. Posłowie w Radzie państwa powinni 
0 to zaint.erpelować.

Z J a m e l n i c y  (pow. Stryj). Ludność tu­
tejszą i tak już biedną gnębiła przez długi 
czas plaga lichwiarzy. Wykrył ją  dopiero ko­
mendant posterunku żandarmerji z Podlio- 
rodcy p.  Bernard Szmid i obu lichwiarzy 
D o n a  Rotha i Judę Strang odstawił w łań­
cuszkach do sądu w Skolem. Rohtowi udało 

w sądzie obwodowym w Stryju wykręcić 
jakoś od kryminału, ale Stranga zamknęli na 
® tygodni. — Obaj lichwiarze mieli obdartym 
przez siebie wrócić lichwę i pobrane grunta, 
4te dla reszty pokrzywdzonych gospodarzy do­
tychczas terminu niema. — My zaś, uwol­
nieni od ty cli pająków wiejskich, składamy 
panu komendantowi żandarmerji za to wykry­
cie lichwiarzy i oddanie ich w ręce sprawie­
dliwości swoje podziękowanie.

B azyli R akow ski wr., ks■ Jan  Kaliński, 
Proboszcz gr. k. w Jamelnicy.

Złożono w naszej administracji na 
fzccz Stronnictwa ludowego: Legierski T. 
55 istebny 1 Kor. 

Na powodzian ze Szczucina z ło ż y l i :
Józef Gieciński 50 gr., S. Domin 50 gr., 
Jakób Finda 50 gr., Stan. Fela 50 gr., Jozet 
Ptaszyński 1 kor., Antonina Ptaszyńska 50 gr., 
Zabawa p. Bogumiłowice, Gmina Polanka p. 
krosno na ręce Pawła B. naczelnika gminy 
10 kor., Andrzej Noworyta p. Krzeszowice 
30 gr., Józef Dzik 2 kor., Pło.szaj Anna 2 kor.. 
Zofia Połtorak 40 gr., Franciszek Wojtyna 
20 gr.. Piotr Połtorak 40 gr.

lala kor
Targ zbożowy. Lwow. 10 marca. Wa-

6'50, rzepak 9 25 do 9'50, groch pastewny 
b'75 do 7'25, groch do gotowania 7 '50 do 
10'50, wyka 6 '50 do 6-75, bobik 5 -80 do 
fi'20, kukurudza nowa 6 '20 do 6 40, koniczyna 
czerwona GB— do 9 0 '— , koniczyna biała 80 '—  
do 120 '— . koniczyna szwedzka 80 '— do 9 5 '— , 
tymotka 32-— do 38' — .

Targ na bydło. Wiedeń, 10 marca. Na 
targ 9 bm. spędzono bydła rogatego, przezna­
czonego na rzeż, ogółem 4697 sztuk. W tern 
było z Galicji 656 sztuk, z Bukowiny 75 
sztuk. Przebieg targu był ożywiony. Ceny nie­
zmienione.

Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano: 
lOU sztuk po 58 do 67 kor.. 340 sztuk po 
68 do 73 kor., 139 sztuk po 74 do 80 kor. 
żj wej wagi za 100  kg.

Buhaje podtuczoi.e bez różnicy pochodze­
nia kupowano po 56 do 70 kor., krowy pod- 
tuczone po p 2  do 70 kor., bydło chude po 
40  do 54 kor,, wszystko licząc za eetnar me­
tryczny żywej wagi.

(Klpowiedzl Kedakcji.

PP. Feliks Kowalski Fali River Mass : 
Ja n  Moszkouuicz Pittsburg; Szymon W ilk  La- 
t ro b e -P a ;  Michał. Zymanek Central - Falls ; 
Franciszek Kozuhal Braddock —  listy1 otrzy 
maliśmy, starania wdrożone, u skutku doniesie­
my listownie i w gazetce.

Ks. J a n  t ,  Gtizdek w Opolu, Mimi. Pro­
simy o podanie nam miejsca urodzenia, i 
stosunków familijnych — bo do podania będzie 
nam to potrzebne.

P. Babiczowi, Drewniakowi, Biernatowi, 
Kopaczowi, Zuchowskiemu, Cholewickiemu, 
Starsiakowi i wszystkim koiespondentom dzię­
kujemy za listy, będą drukowane.

OGŁOSZENIA

H -A  I O W W t O  P0S/-ul<uJę- Pobory: rocznie 
U  li-O IY I00 _  I20 i{0r0ll) dziesięć
korcy zboża; część kar leśnych, mieszkanie, stajenka,
opał, 1 1jt morga pola, pastwisko dla krowy. W ym ogi:
uczciwość, pilność, dobre zdrowie dla gór, znajomość:
liczb, odbyta służba wojskowa. ^Leśnictwo Dwernik*
(powiat Lisko). (Uprasza się to ogłoszenie udzielić
znajomym).
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O wiele lepszym jak Pain ExpeMer i już wypróbowanym 
środkiem jest

„ N e t j W O  I s “
aptekarza dr. Juliusza Francoza w Tarnopolu 

Jes t  to znakomite uśmierzające nacieranie 
przeciwko wszelkim bolom reumatycznym, łama- 
niom, gośćcowi. Cena tlakonu wraz z przepisem 
użycia 80 h. Codzienne wysełka pocztowa.

5 S  Setki listów dziękczynnych.

SKŁAD MASZYN ROLNICZYCH

3. ?(ruklerek u  ^rośnie
poleca

znakomite sieczkarnie „Nowy 3Iodcl“
W a g a  około 115 k!g., \vj lo t *20 ctrn. szeroko w s ta ­
w ia n a  s ta ln ic a  3 nożow a za 54 koron, 4 nożow a 

za 58 koron łączn ie  z frach tem .

i i L Y N K I
zn a k o m ite  o k ilku  s i ta c h  od 60 koron i w yżej.

M f t O C  A R N I E  u ę c z n t :
od 140 koron  i w yżej.

Znakomite pługi włościańskie z zapasowym lemieszem,
trzusłem , po 22 koron

płużki do oborywania ziemniaków po 20 koron. 
Plewniki do ziemniaków

po 18 koron.

Ekstyrpatory, sikawki, brony etc.
Cenniki na żądanie darm o i opłatnie.

Ważne Gla właścicieli m łynów .
Z powodu zmiany siedziby mam natychmiast 

do sprzedania  z wolnej ręki urządzenie walcowe 
t. j. walec w dobrym stanie N. 8. ganca z eskon- 
dem i z afcugami — cylindrem i ho lendrem  do 
obrab ian ia  pęcaku i dalsze rekwizyta i urządzenia  
potrzebne.

Zgłoszenia Józef Korabiowski przedsiębiorca mły­
nów w Strzyżowie „nad Wisłoką“ .

p i f ‘1 l*n  i-0 r*10ja w Chicopoe, Mass. dostarcza 
Jtź ik tt i L i l i i  Polakom w okolicy najlepszego pie­

czywa, proszę Rodaków o poparcie.
J a n  T r a tk a .

Nie żadna b laga łub zabobon, ===
=  ty lko  środek (len ,iic dz ia ła jący .

„proszeK  KelcitńcrsKi**
uznany został za. doskonałą przymieszkę do paszy 
na wszelkie choroby bydła, działający na zwiększenie 

się mleka u krów i owiec.
Również:

„P ły n  resiyfucyjny dla koni“
do n a c ie ra n ia  os łabionych nóg końskich
Raczka proszku holenderskiego i K — a przy od­

biorze jo  paczek io  K. opiaca się pocztę i nieliczy 
się opakowania. FlaszkS płynu dla koili po i K . 
i po 2 Jv. i

W ysyłk i u sk u teczn ia

Apteka mra far. ST. SZCZEPAŃSK1EGC
h  Zabłocili przy Żywcu.

WYRÓB KRAJOWY ! lepszy  od zagranicznego

1

r
1
d;

%

Bank parcetacyjny
nab y ł n a  licytacyi dla rozparcelow ania m iędzy włościan

dobra DOLINIANY i POPIELE
w powiecie gródeckim w obszarze (!40 morgów .

Role w bardzo dobrej glebie. Łąki słodkie dwukośne. Po łączenie  gościńcem 
z miastem G ródkiem  koło Lwowa, odleglem tylko o 3 kilometry. Stacya koleji, s ta ro ­
stwo, sąd powiatowy, urząd pooatkowy, nutaryat, kośc.d ł paraf, i szko ła  wydziałowa 
w Gródku. — Na miejscu, w Dolinianach jest składnica pocztowa i szkoła  z polskim 
językiem wykładowym w budowie.

O wodę łatwo. Drzewo opałow e i m ateryałowe na składach przy stacyi ko le jo ­
wej w Gródku ła two i tanio do nabycia.

G ródek  jest znacznem miastem, ma oprócz urzędów  załogę kawalerji i piechotę. 
Zbyt produktów rolnych i zarobki w Gródku na bardzo dobrych warunkach.

Ceny ról 230 do 300 złr. a. w., łąk 300 do 350 złr. w. a.
Na miejscu udzieli wszelkich informacyi p. Stanisław Chruściel w Dolinianach 

i p. Antoni Czajkowski, podwójci w Popielach.
Zgłoszenia  do DYREKCYI BANKU PARCELACYJNEGO WE LWOWIE.
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„ S L A V I A “
B a n k  w s r a j e m n y o h  u b e z p i e c z e ń  P r a d z o

(założony w roku 1868, w Gałicyi od i*oku 1874)
ukończył z rok iem  1899 trzy d z ies ty  p ierw szy  rok  sw ej dz ia ła lności i w zrosły  w e w szystk ich

sekcjach  S lav ii z końcem  r. 1899 
fu n d u s z e  rezerw ow e i g w a ra n c y jn e  . . .  . . .  20,579.494 k. h.
P rein je. uboczne n a leżv to śc i i odsetk i za 1899 rok . . . . .  5,382.<50 „ ' „
U bezpieczone su m y  w  sekcjach  życiow ych  . . .  . . . .  69,020.428 ,, „

. ,. „ w  sekcji ogniow ej . . . . . . . .  674,546.070 „ „
W ypłacone k ap ita ły , re n ty  i odszkodow ania za rok  1899 . . . .  3.102.802 ,. „
W  ciągu  31 l a t  sw ej d z ia ła ln o śc i w y p łac ił b an k  „S lav ia“ sw oim  człon- ^

kom  k a p ita ły  i w ynag r. szkód w  sum ie . . . . . .  62,932.942 „ — „
„S lav ia“ p rzy jm u je  w  sekcjach I. i I I . ubezpieczenia  n a  dożycie pew nego  w ieku  lub 

n a  w ypadek  śm ierci, tudz ież  ubezpieczenia  posagów  d la  dzieci. — "VY sekcji IV . ubezpieczenia 
°d szkód ogniow ych  w  budynkach , ruchom ościach , zbożu, to w arach  i zap asach  b y d ła  itd .

T a ry fy  ,.S lav ii“ są  bardzo m ierne  i w a ru n k i ubeżpieczenia w „S łav iil< są  w cale  korzystne . 
T a ry fy  i d ruk i w niosków  jak ieg o k o lw iek  ro d za ju  ubezpieczeń ogniow ych , życiow ych, 

tudz ież  w szelk ie  żądane w y ja śn ien ia  ja k  n a jch ę tn ie j udzie la  G e n e r a l n a  r e p r e z e n t a c j a  , ,S le v i i ‘’, 
d la  G alic j i  i B u k o w in y  w e  L w o w ie ,  p r z y  ul. K o p e r n i k a  I. 15.

„S lav ia“ p rzy jm u je  zg ło szen ia  o udzie len ie  ag en c ji n a  m iejscow ości i okolicę, gdzie  
nie m a jeszcze  sw oich zastępców  i ch ę tn ie  u d z ie la  agencji in te lig e n tn y m  ro ln ikom .

Ważne dla sklepików Kółek rolniczych!

W Y R O B Y  TK A C K IE, jako to :
Ł®tna domowe półblichowane, na koszule, płót- 

p. .  niańki, płachty itd.
0lna białe na cieńsze koszule, kalesony i na 

p. .  . prześcieradła.
ccienka kolorowe na ubrania dla kobiet, w roz-

^  . maitych pięknych kolorach i bardzo trwałe.
alerje na ubrania dla mężczyzn, jako to dre- 

liszki, szewioty, kamgarny itp.
Poleca po cenie fabrycznej, adres  zamówień

Michał Mięsowicz
w Korczynie, obok Krosna.

Obszar dworski Warzyce 3 kim . od m ia s ta  J a s ła , 
gdzie  je s t g im nazyum  

i innję, w yższe szkoły. — 260 m orgów , g ru n tó w  
ornych  i łąk , w  znacznej części zdrenow anych , 
je s t  do sprzedan ia  przez parcelację . — Cena od 

300 do 600 zł. za  morg.
Z g łoszen ia  p rzy jm uje  i w y jaśn ień  udziela  

w łaściciel W. Rieger, w Z im nej W odzie poczta  
M oderów ka,. albo  dr. T adeusz Sołowij, syndyk  
B anku  Krajowego i B anku  parcelac . w e Lw ow ie.

W Pittsburg, Pa. przebywający Rodacy, jeżeli już 
chcą, się zabawić, niechaj odwiedzą moją polską 
restaurację.

J  a n  .1. L e n a r d  7 Kombcmni 
Nr. 76 , 12  ulica S. S. w Pittsburgu.

Dobra SIENNOW i  powiecie PRZEWORSK
objął na parcelacyę

Bank parcelacyjny we Lwowie.
Kościół, szkoła ,  składnica pocztowa na miejscu, stacya kolejowa Przeworsk.

Majątek ten obejmuje 743 morgów, w tern role, łąki i tęgi pierwszej jakości, 
a przytem zapewniony stały dochód z uprawy bi!rakó.j cukrowych i zarobków w wielkiej fabryce 
cukru w Przeworsku.
, . Oczywiście, że sprzedaż tvlko na wieczność i bez żadnych długów, z zupełnie czystą
hipoteką. 3
j  Wszelkich wyjaśnień w sprawie tej parcelacyi każdego czasu udziela Wny Poseł

a<‘decki w Łańcucie, członek Rady nadz. Banku parc. i Bank parcelacyjny we Lwowie.
Adres do zgłoszeń :

fli/rpkpi/n Ranl/n narro!apvinonn .na I a.n.a

c i s  \  I d ’
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BANK PARCELACYJNY
S t o w a r z y s z e n ie  z a re je s tro w a n e  z o g ran icz o n ą  porębą

WE LWOWIE, UL. SŁOWACKIEGO L. 18
zawiązany i prow adzony przy współudziale BANKU KRAJOWEGO organizuje 

i przeprow adza  parcelacje i kolonizacje w kraju.

G eom etra  B anku  uskutecznia p o m i a r y  rozparcelow anych g run tów  
i sporządza potrzebne mapki, a Bank oczyszcza grunta kupione przez par- 
celantów z pod W szy s tk ich  długów dworskich, sporządza kon trak ty  kupna  
i przeprowadza intabulację pńrcclantów za właścicieli nabytych grun tów , 
a na żądanie wyrabia im pożyczki w B anku  Krajowym.

j<to 2atem *a współudziałem J3anku jpareelacyjnego grunt nabędzie, jest 
pewnym, że zostanie za właściciela tego gruntu zaintabulowany i otrzyma 
go bez żadnych przeszkód na własność — a co nader ważne — otrzyma 

go bez żadnych długów dworskich.

Bank P arcclacyjny przyjmuje ta k ie  w kładki oszczędnościowe  
na proeent. W łościan ie  tak  z całego kraju jak i

z A m e r y k i
m ogą tedy w miarę  uzyskiwania funduszów  składać je na p rocent w Banku 
Parcelacyjnym , a gdy się trafi korzystne kupno, użyć na nie usk ładanych

pieniędzy.

W szystkie  korespondencje  i przesyłki pieniężne należy adresow ać:

„ K A N K  P A H C E  L A C U N Y  W E  L W O W I E * .

ZARZĄD DANKU PARCELAUY.TNEGO.
I R a d a  N a d z o r c z a  :

P r e z e s ;  Dr. J . G. P aw lik o w sk i, profesor A kadem ji ro ln iczej w D u b la n a c ll ;  Z a s t ę p c a  
p r e z e s a :  F ran c iszek  R ozw adow sk i, d y re k to r  ga l. To w. k red y t, ziem skiego; S e k r e ­
t a r z :  Ig n a c y  D om agalsk i, lu s tr a to r  Z w iązku  S tow arzyszeń  zarobkow ych  i gospodar­
czych ; C z ł o n k o w i e :  B iedroń J a n , re d a k to r  „ G O S P O D A R Z A ".  Bojko Jak ó b , 
poseł n a  Sejm  k ra jo w y  i do R a d y  P a ń s tw a  ; D r. Cisek S tan is ław , ad w o k a t k ra jo w y  ; 
D r. D om aszew ski W acław , d y re k t- r  R anku  k ra jo w eg o , Dr. Józef E k ie lsk i, R ad ca  W y ­
dz ia łu  k ra jow ego  ; P op ław sk i J a n  (zastępca  sek re ta rza  R a d y  n ad zo rcze j); S redn iaw sk i 
A ndrzej ; S tap iń sk i J a n , poseł n a  Sejm  k ra jo w y ; ŻardecKi B o lesław , poseł n a  Sejm  

k ra jo w y  i d y re k to r  K a sy  zaJiczkow ej i O szczędności w  Ł ańcucie .
li. D y r a k c j a :

D r. D esku r J a n ,  K rzy szk o w sk i Ig n acy , P o zn ań sk i Z y g m u n t.

W ydaw ca  i odpow iedz ia lny  re d a k to r  Jan Stapiński. 
Z „D ru k a rn i u d z ia ło w e j11 we L w ow ie , u l. L indego  8.


